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Praca leczy szaleństwo
Doroczna w ystawa w s z j f t  lu J?na Bożego

W  dwóch salach szpitala Janr Bo. 
iego  urządzono doroczną wystawę 
prac umysłowo chorych

Wystawa wykazuje stosunkowo
ttało prac dziwacznych, zdradzają­
cych nienormalność ich twórców. 
Eksponatów jest mnostwo, bo zgórą

bardzo zabawki i przedmioty, które Wśród kilku drobiazgów -wraca- 
się ruszają, to też większość ekspo- ją uwagę popielniczki, talerzytri i 
natów zaopatrzona jest w mechani* figurki ugniatane z chleba i orygi- 
zmy poruszające: statk., samocho- nalne pudełko z suchych kwatów: w

tysiąc —  je lii trzeba co podziwiać, 
to raczej precyzyjność wykonania i 
prawdziwy talent twóiczy, drzemią­
cy w mózgach —  „ludzi za kratą" 
niż chorobliwą dziwaczność Kształ­
tów, lub brak właściwej proporcji 
w wystawionych przedmiotach.

R ym arz i m ala rz  
w  je a r r  i c s o b ii

W pierwszej sali zwraca uwagę 
szereg obrazów olejnych i akware­
lowych: „święta Rodzina z Nazare­
tu", „Dziewczęta wiejskie", glowki 
kobiece wcaie udatme kopiowane ze 
Żmurki i Stachiewicza. Malarz-ama- 
tor w szpitalnym ubraniu zupełnie 
rozsądnie oDjaśria co jego obrazy o- 
znaczają, kiedy i jąk długo je malo­
wał 1 t. p. Z zawodu jest rymarzem 
I „w  cywilu" nigdy nie zajmował się 
malowaniem Na teren.e szoitala 
natomiast komponuje wciąż nowe 
malowidła. Zaiste, dziwnymi druga- 
mi chadza obłęd... Zresztą większość 

, chorycl. pracuje w swoim fachu- np. 
_/ tapicer, młody człowiek o nieogolo­

nym zaróść e i dziwnie zmrconym 
spojrzeniu, robi tapczany i kanapy 
różnej wielkości —  najmniejsze na­
wet modele lapczaników do lalczyne 
go pokoju wykonane są Jak praw- 

- dziwę m sprężynach i wiosiu Podo­
bno sprzedano już tych tapczanów 
całe mnóstwo, 
dzenia wśród dziećarri

Ta ent do m echaniki 
I budow nictw a

Chorzy w szarych, szpitalnych 
kaftanach, Krążą niespokojnym kro­
kiem dookoła sali, wciąż poprawia­
ją położenie eksnonatów, wprawiają 
w ruch kiwające się koty i papugi 1 
cieszą się tym jal. dzieci. Lubią

„ W s t ę p  s u r o w o  w i b r o n i o n s / 1

W tajemniczym pachu poi! Warszawa
ocbyw a s:ą nieustanny wyścig pracy nad zagadnien iam i w ie lk ie !  w£&

dziki, miniaturowe samoloty, Talent chlebie wgniatane kwiateczlci wrzo- 
do mechaniki i  budownictwa wśród su i mozajka nieśmiertelników, śli 
chorych umysłowo jest doprawdy czne są modele drewniane wojska —
zdumiewający: Np okręty: „Bato- | ...  ■fcgntr w i i -----it r
ty “ , „Bajka" i  „W ilk " zaopatrzone l ]
są w motory, kotły, sygnały świetl­
na i poruszające się doskonale pc 
wodzie.

Wybrzeże oceanu zrobione z mało 
wanej na niebiesko materii uzbrojo­
ne jest drewnianymi armatkami

— To hiszpańskie armaty w tej 
wojnie, co to teraz jest —  objaśnia 
z tajemniczością w glosie jeden z 
chorych. — Wszystkie ja zrobiłem 
—  chwali się i stara się skierować 
uwago wszystkich na swe dzieło.

—  Skąd chorzy wiedzą o wojnie 
w Hiszpanii?

Disneyow ska m yszka  
i Luna P ark

O, om wiedzą o wszysikim, co się 
dzieje w świecie, czytają z zapa­
łem gazety, chodzą do kina. Swe 
wrażenia odzwierciadlają zaraz w 
swej pracy w warsztacie. Naprzy- 
klad w dziale drobnych figurek, 
rzeźbionych z drzewa, mnóstwo jest 
modeli popularnej Mickey Mouse i  
Eetty Boup w najrozmaitszych fan­
tastycznych pozach myszka tańczy, 
myszka gia  na harmonii, myszka za 
leca się do czarnookiej panienki w 
kusej czerwonej spódniczce.

Imponujący jest model kolejki r.
Luna ParKu. Jej twórca co chwila 
nakręca mechanizm i  szaleje z  u- 
ciecby, gdy miniafuiowy wagonik

brk ' . . !
husaria na koniach, wiedzie ich ry­
cerz sw Jerzy z długą piką, którą 
przebija -jpaszczę fantastycznego 
smoka. Poza tym całe mnóstwo za­
bawek i bibelotów, haftów, ręcz­
nych i t. p.

Przykre wrażenie robi tylko cały 
zastęp drewnianych czarnych żyd- 
ków w chałatach, kiwających się na

rozbija się z hałasem na zakrętach drążkach. Czy to jest odpowiednia 
Mode. karuzeli, malowanej w chiń- zabawka dla dziecka? A jeunak cho- 
skie smoki również można wprawić i zy fabrykują tych drewnianych żyd
w ruch Imponujące jest także dzie 
lo jednego z  chorych — dworzec 
Główmy w Warszawie, ozdobiony de- 
Koracyjnemi esami floresami z dyk­
ty, malowanymi biało i niebiesko. 
Widać wagony, poczekalnię, instala­
cje elektryczne. A  oto nową sanato­
rium, położone pięknie wsrod zielo­
nych lasów i gór, zrobionych z mchu 
i gałązek — nad lustrzanym sta­
wem przykucnęły drewniane gęsi i 
kaczki.

—  Chorzy wiedzą, że ich szpital 
jbat .ciasny,nienowoczesny, nie wy­
starczający na ich potrzeby, posta­
nowili więc wybudować sobie dru­
gi, taki, jakim go widza, w swych 
ma-zeniach—

Św. Jerzy w a lczy  
ze sm ok em

Zajrzyjmy do innego kąta. Żywy 
takie mają pt "o - j obrai p ę „Wesele", a więc ślubna 

kareta zaprzężona w niezbyt kształt 
ne rumaki, panna młoda w welonie, 
druhny o malowanych olejno twa­
rzach Mnóstwo lalek-gości wesel­
nych nie bardzo urodziwych Lalki 
chorym się nie udają, a zato dywan 
z małych zahaftuwanych i zszywa­
nych zręcznie skraweczków materii 
jest arcydziełem — metyle sztuki ile 
anielskiej cierpliwości

ków masowo, bo podobno c eszą się 
wielkim popytem wśród kupujących.

Orz.

Hen daleko, za pięknymi bloka­
mi nowoczesnych domów, w szcze 
rym polu, przez które prowadzi 
szeroka droga zwana A l. W ojska 
Polskiego, stoi szary, płaski jed ­
nopiętrowy gmach o dużych sze­
rokich oknach, z umieszczonym u 
góry napisem. Chem.czny Insty­
tut Badawczy. Zdaleka już sły­
chać turkot ruchomych maszyn, 
wokół unosi się niem iły ostry za 
pach chemikaui. W idne szerokie 
korytarze prowadzą do tajem ni­
czych pokoi - Iaboratorii, gdzie od­
bywają: się doświadczenia, bada­
nia, próby Na dole w specjalnych 
halacb —  najdziwniejsze maszy­
ny - piece, do przerabiania i w y­
twarzania w kilogramach i tonach 
tego, co na pierwszym piętrze do­
konane zostało w  uncjach.

W stęo  
su row a wzbroniony

Mamy sposobność zapoznania 
się z tym, co się dzieje w jasnych 
laboratoriach Instytutu, jed re  
drzwi stoją tylko przed nami za­
mknięte, b o  sanktuarium synte­
tycznego kauczuku - Jkeru nikomu 
nie wolno wchodzić. Tajem nica 
wyrobu syntetycznego kauczuku 
jest ściśle ukrywana przez rządy 
poszczególnych państw. Cały 
św iat prowadzi obecnie ogólny 
w yścig pracy badawczej nad tak 
ważnym produktem. Polska nie 
pozostaje w tyle- Rezultat swych 
prac ju ż znalazła w postać, keru, 
który może z powodzeniem zastą 
pić kauczuk naturalny, który mu­
simy sprowadzać z zagranicy. Syn­
tetyczny kauczuk oprócz ogrom­
nego znaczenia w dziale zbroje­
niowym państwa ma znaczeni ? i 
w dziedzinie gospodarstwa W 
gablotkach Instytutu widzimy 
piękne opony kerowe, mocne i wy-

natowego, potym czarnego. W re­
szcie przeiany do małego szklane­
go słoiczka z umieszczonym u gó­
ry lejkiem  filtru jącym , staje się 
zupełnie bezoarwnym. N a  po­
w ierzchni leika zato osiadły grud 
ki aktywnego w'ęgla, które wchło­
nęły barwnik, tak, jak  i  wchioną 
w siebie gaz z pow ietrza i  bakte­
rie. Jest to w ięc n iezwykle ważny 
środek dia ODrony przeciwgazo­
w ej. >

Aifctou z w od y
Obok węgla aktywnego dz.ał 

spirytusowy Ch. I. B. Badania nad 
oczyszczaniem i  skażaniem spiry­
tusu, nad jego  zastosowaniem w  
ceiach opałowych i  ośw ietlen io­
wych oraz wyzyskaniem  jako su­
rowca do potrzeb chemicznych. 
Jako przykład chem icznej przerób 
ki spirytusu może służyć aceton 
który możemy otrzym ać z  wody i 
alkoholu przez przepuszczenie ich

trzymałe, oraz niezwykle prak­
tyczne obcasy do bucików

Huta aluminium
Huty aluminium jeszcze nie po­

siadamy, jest jednak projekt w y­
budowania je j. Alum inium w yra­
biane z krajowych glin  rozw iąza 
łooy zagadnienie masowej pro­
dukcji tego metalu będącego jed ­
nym z podstawowych i nieodzow­
nych materiałów konstrukcyj­
nych, Próby nad metodą dały już 
pożyty wne rezultaty. Jako najbar­
dziej odpowiadający sui owiec u- 
znano dotąd boksyt. Dział nieor 
g a n ia n y  Instytutu . dokonał już 
szeregu badan nad rożnymi rodzą 
jam i mineratów i metali uznając 
ich ważność dla kratowego prze­
mysłu chemicznego i  samowy­
starczalności gospodarczej,

W ęgie l ak ty w n y
Stói zastawiony masą przeróż­

nych słoiczków od najw ięk°żych par na(j pewnymi substancjami, 
do najmniejszych. Szafk ’ i  drew- Coraz to inne, coraz to ciekaw- 
niane półcczk1 uginają się pod gze spotykamy dz.ały, każdy w  
ciężarem niezliczonej Mość, bute- swoim rodzaju niezwykły i  do- 
leczek. „Kw as siarkowy", „Dwu njosły. Stajemy z podziwem przed 
siarczan sodu , ,W xglan potasu* doświadczeniami, które prowadzą 
i inne czerwone, liliowe, różowe i  uR-ps^nia. do ułatwienia i  u-  
bezbarwre płyny w laboratorium  samodzielnienia naszego przem y- 
węgia aktywnego służą do setek sju> M ałC) drobne doświadczenia 
najprzeróżniejszych doświadczeń j j pr5by prowadzą do n iezwvkłych 
W ęgiel aktywny ma w zastosowa- rezultatów mających zastosowa­
niu ogromne znaczenie. Pos.ada 
on bowiem tę własność, że nie­
wielka ilość sproszkowanego mia­
łu tego węgla w połączeniu z ja ­
kimkolwiek barwnikiem wchłania 
go w siebie, oczyszczając w  ten

nie w ogromnych ilościach. Czu­
łe, ustawione za  szkłem wagi po 
zw alają na odm ierzenie jednej 
dziesięciotysięcznej grama z  naj- 
w.ększą dokładnością. B o  prze­
cież potym w  użyciu, w  stuty-

f X‘E

srosófc materię, z którą był oo łą -1 sięcznym powiększeniu różnica 
czuny Jesteśmy oto świadkiem tysięcznej grama okaże się tak 
takiego doświadczenia. Po wsypa- wielką, że całe doświadczenie o-

bróciłoby się w  niwecz. Dokład­
nie odmierzony ten czy inn j m i­
nerał, w połączeniu z  tą czy inną 
substancją, dały w łaśnie tak.e re­
zultaty jak kauczuk syntetyczny 
czy aluminium z 'g l in y .

Iizet

niu odrobiny węgla aktywnego do 
buteleczki zapełnionej czerwonym 
płynem i dokładnym zmieszaniu, 
płyn nabiera' koloni, najpierw  gra
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Z  sali koncoifoioą

Po2ri-syir.Dol:ś:i
O.czyt proł. Biuieau

W  piątek w.eczorem w sali kolum­
nowej Towarzystwa Naukowego War­
szawskiego w Pałacu Stasz.ca, proi. 
Surbony dr. Charles Bruneau wygło­
sił w języku francuskim odczyt „O 
poetach symDofstycznyrh i języku 

francuskim1”.
Znakomitego prelegenta powitał 

dziekan wydz. humanist. U. W . prof 
Wędkiewicz W' przemówienu powi 
talnym mówca podniósł działalność 
naukową i pedagog czną, która się 
wyraża wieloma pracami dialekTolo- 
gicznymi. Piof. Bruneau pośw ęcił się 
specjalnym studiom nad językiem 
francuskim XIX w.

W  odpowiedzi na powitania prof. 
Bruneau dziękował w serdecznych sto 
wach za nrzyjęc.e, jakiego aoznai w 
Polsce, zaznaczając, że w Uniwersy­
tet e Warszawskim, ze wszystkich, 
które odwiedził w licznych swych za­
granicznych wyjazdach, czuje się naj-

„A ite  yezna dyn2 s lav
Red o y w ieczór

Rodzina Kossaków już w  trzeJm 
pokoleniu odznacza się wybitnymi ta­
lentami artystycznymi, jest to zja­
wisko zastanawiające i niezwykłe — 
budzące podziw. Jest to niejako uy- 
rastia artystyczna, która Aleksander 
P ;skor, znaiacy świetnie twórczość 
Kossaków, przedstawi w wieczorze 
literackim, zatytułowanym , Arty­
styczna dynastia", w dn. 7 X 'l o g. 
21 .On, różne przejawy tego problema­
tu ilustruiąc przykładami z  twórczo­
ś c i Ko ssakow ,

lep ej, jak u siebie, dzięki wspan.alej 
francuszczyzna: Polakow i ich go­
ścinności.

Odczyt poświecony byl poetom 
symbolikom i ich formie twórczości. 
Mówiąc -o tej form.e, prelegent pod­
kreślał, ze symbol ści stawiają sobie 
za cel wyrażanie swych myśli w for­
mie niezwykłej, niepowszedniej i me- 
tianalnej Posługują się przy tym licz­
nymi, bogatymi zwrotami archa czny- 
mi, neolog.zmamt, przenośniami. W  
wersyfikacji stosują aliterację tj. pa- 
wtarzanie tej samej glosk. na począt­
ku wyrazów w jednym z w crszów dla 
oj ągmęcia pewnych wrażeń fonetycz­
nych (sonoruć), stosują również aso- 
nanse (rymy niezupełne) nadające po­
ezji formę oryginalną, nieco zbliżają­
cą; się do piękrei prozy. Muzykal­
ność, dżwick słów jest iednym z nai- 
ważn ejszych celów.

W  odczycie prelegent posługiwał 
się Drzyktadami, cytując urywki z po­
etów symbolistycznych, a głównie: La 
Comtesse de Noailles, Malhrmó, Pat' 
Valery, Verlaine, Regiier i innych.

Prelegent zakończył swój niezmier­
nie interesujący odczyt stwierdzeniem, 
że poeci francuscy osiągnęli swą pra­
cą taką doskonałość języka, że mogą 
w nim wyrazć wszystko to, co dotąd 
nie dało wypowiedzieć się słowami

exprimei mexprimdb!e‘‘).
Sala kolumnowa Pałacu Staszica 

v> pełniona byia po brzeg' publ czno- 
ścią, która mówcę nagrodziła huczny­
mi Otdaskanu

„Galowy” t a i ł  w Flłharmonii
Po raz drugi piątkowym koncer 

tem symfonicznym w Filharm onii 
dyrygow ał św ietny kapelmistrz 
italski WMly Ferrero. Podciągnął 
on naszą orkiestrę filharmonicz- 
ną i tym razem na bardzo wyso­
ki poziom artystyczny. O lśnił pu­
bliczność „Don Juanem" R. 
Straussa, „P in iam i Rzymskim i" 
O Respighi‘ego, „Egm ontem " Be- 
ethovena. Pow tórzy ł przepiękne 
„Prelud ium " Haend'a z „Salomo­
na", na „ogó lne żądanie".

Oddawszy należny hołd żyw io­
łowemu talentow i W . Ferrero i 
stw ierdziwszy, że z pośród licz­
nych kompozytorów swej o jczy­
zny zaprezentował nam tylko jed ­
nego Verettrego  („S u itę " ) na po­
przednim koncercie sym fonicz­
nym, trzeba w yrazić szczery żal, 
że ten wspaniały młody kapel­
m istrz tak n iew iele dba o należy­
ty propagandę muzyki italskiej w 
Polsce. W arszawa zna ju ż dosta­
tecznie dzieła Respighi‘ego, nie 
słyszała natomiast mc, albo pra­
wie nic z dorobku Malipiero, ani 
żadnycn utworów młodej genera­
cji- „Suita" V erett:‘ego — to sta­
nowczo za mało na dwa duże kon 
certy symfoniczne. Spodziewać 
się należy, że gdy W . Ferrero  przy 
jedzie do nas następnym razem, 
to przyw iezie w ięcej ciekawych i 
wartościowych dzieł swoich mło 
dych współziomków.

Po długiej przerw ie (dąsach 
artystycznych) wystąpił w cha­
rakterze solisty omawianego wie­
czoru popularny pianista A. Ru 
brnstein, ś r;ąga iąr na salę gęsty 
tłum swoich rodaków. Przez bitą

r-| godzinę starał się przekonać I einstein? jest g 'gantycznym  bluf- 
ii I wszelkimi sposobami, te koncert fern. Jaskrawym świadectwem te-wszelklmi sposobami, te koncert 

fortepianowy d-moll Brahms‘a 
można wysłuchać oez znudzenia. 
Jednakże wypróoowane cnwyty 
gry A . Rubinsteina oraz trady­
cyjne jego oodskaki wanie na 
krześie i efektowne wymachiwa­
nie rękoma, nie działają na mu­
zykalnych słuchaczy. Z pod pal­
ców Rubli.steina nie płynie żadna 
głębsza treść muzyczna, jedynie 
szereg mechanicznie złączonych 
dźwięków, pozbawionych myśli 
przewodniej, okraszonych blagą i 
bezideową frazeologią . Gra Ru-

fem. Jaskrawym świadectwem te­
go są puste, uprzykrzone do znu­
dzenia kawałki w rodzaju „T ań ­
ca O gn ia" de Fally , w których 
„odwalaniu" celu je ten pogromca 
klawiatury.

Światowe „pow odzen ie" tego 
pianisty, zupełnie niewspółm ier­
ne do jego  walorów  artystycz­
nych, jest rezultatem umiejętne­
go reklamowania się, orar w yn i­
kiem innych, powszechnie zna­
nych, okoliczności m iędzynarodo­
wych,

M ic h a ł  K o n d r a c k i

N o w y  z e s z y t  „ P r a s y ”
Ukazał się listopadowy (N r 11:36) 

zeszyt „Prasy", organu Polskiego 
iwiazku Wydawców Dzienników i 
Czasopism.

W artykule wstępnym p. Stanisław 
Kauzik, dyrektor Związku .omawia 
działalność Instytutu Prasowego 
przy Uniwersytecie Be-lińskim, po­
dając szeieg ciekawych informacji o 
organizacji presoznawstwa w Niem­
czech, w szczególności zaś o orgam 
zacji Instytutu berlińskiego oraz o 
prowadzonej przezeń akcji naukowej, 
wyoawinczej, pedagogicznej i popu­
laryzacyjnej 

Artykuł p. Franci szkr Głowiń­
skiego wicedyrektora Związku p. t. 
„Zaniedbana droga do zysków Skar 
bu Państwa", poświęcony jest o- 
świj tleniu gospodarki propagando­
wej nrzed-oebiorstw i monopoli pań 
stwnwych Autor wskazuje na zasad 
niczy bład tej gospodarki, polegający 
na niewykorzystaniu reklamy praso­
wej j: Ko środka podniesienia dorho 
r.owosei przedsiębiorstw oraz pod 
kreślą konieczność usunięcia tego 
błędu dla dobra interesu Państwa 

W artykrłe p t „O racjonalną 
propagandę czytelnictwa" p. Jar

Mokrzycki omawia zagadnienie pro­
pagandy czytelnictwa "  szkołach, 
która obok ' walki z analfabetyzmem 
winna sie stać. zdaniem autora, jed­
ną z podstaw Dropagandy czytelnie 
twa pism w Polsce.

Ciekawe informacje o środkach 
propagandowych, zastosowanych
przez prasę niemiecką w okresie ni»- 

„Miesię z....ta

M i s j a s z  —  t o  r e w o lu c j a
Pj RgżJI — Hiszpania

a, Cytujemy za „Głodem Narodu" 
urywek z książki Szilom e Asza 
p. t. „M atka", ,Otc ^m łod y  żyd 
imieniem Hsnoch wtajem nicza 
młodą żydówkę w  aikana i  isto­
tę „św ięte j spraw y". Na stronie 
63 wspomnianego utworu czyta­
m y:

— Niech ci się nie zdaje, że ży­
cie jest łatwą rzeczą Życie jest 
poważną, bardzc poważną spra­
wą. Każdy musi życiu spłacić 
swój dług, każdy musi speł­
nić swój obowiązek. Rozumiesz?

' —  Tak —  kiwała potakująco 
głową, chociaż nie rozumiała

—  Czy chciałaoyć także wziąć 
na siebie swój obowiązek? N ik t 
cię nie powinien zmuszać... ale 
czy chciałabyś dobrowolnie?

—  Jakiż to obowiązek —  spy­
tała.

—  Obowiązek wooec św iętej 
sprawy.

— Św iętej sprawy?
—  Święta sprawa, to —  rewo 

lurja.
—  Rewolucja? —  przeraziła 

się Dwojra.
—  Tak —  odpowiedział Henoch 

twardo, bez śladu dawnego zakło­
potania. — To wolność, to swobo­
da wszystkich ludzi, tc „św ięta  
sprawa".

A  dalej źvd  Ansze1 mówi do 
swej żony Sury R yw ki:

—  Co to znaczy zabrać sw e  mą* 
natki? —  Jechać do Am eryki to 
niebyłe co l —  B sgate la l —  Je­
chać do A m e ry k i!-------

A  Sura Rywka przypomina m r :
— Przecież tego tylko chcia­

łeś; ciągle pisywałeś listy, że 
świat się zapada. Dopytywałeś 
się ..kiedy już wreszcie przyjdzie 
M esjasz?"

•W reszcie P rzyszed ł. ów  „M e­
s jasz" —  dodaje „G łos narodu"dawno zakończonego 

Propagandy Gazety Niemiecliaj" — I —  na ziem ię hiszpańską i zaczy-
TotiTiorfi ortwlrnł n Tonitc7d RlPmźłC* ' %zawiera artykuł p. Janusza Biernac­
kiego p t. „Propaganda zbiorowa, 
prasy niemieckiej".

P. Stefan Heinricn opisuje pc 
krótce swe „Wrażenia ’  Wystawy
Propagandy Niemieckiej w Essen",
podkreślając więlk'-“ znaczeni jakie 
orzywiązują oficjalne czynni ni Nie­
miec do zagadnienia propagana
gospodarczej. i tragedia H iszpanii zaczyna chrze-

Numet uzupełniają dz‘ ały informa- ścijańsk;m narodom otw ierać o -  
cyjłie Sprawy kolportażowe Prasa Czy. Lecz to nie kom ec!
Polska zagranicą Prace Polskiege , j . . , . . .
Zw^zku Wydawców S n ra^  Dzien-1 ,0d  tvrh *  1x5w,em na“ odów 
nikamkie Kronika krajowa Prasa zaieżec będzie, czy na scenie tego 
na szerok:m świecie. J św iata rozegra się akt trzeci —

„N iebosk iej kom edii" i czy nad 
pobojowiskiem Hiszpanii rozleg­
nie się wreszcie słowo Pankrace­
go : „Galil.ąee v ic ig ti“ .

na działać.
Jakże więc zareagował św iat 

r a  sygnał ostrzegawczy autora 
„N ieoosk iej kom edii"?... Świat 
cały nie doceniał ro li „anonim o­
wego m ocarstwa" i  jego  płodu w 
postaci —  komunizmu. Dopiero

Podróżuj samolotem


